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500 tysięcy tonn rocznie
c i f o  c y f r a  e k s p o r t u  h e r b a t y

Herbata jest napojem tak obec­
n ie rozpowszechnionymi, że trud­
no sobie w yobrazić, coby m agio 
ją  zastąp ić. N ajdaw niejszym i spo 
żywcam i tego napoju byli Chiń­
czycy, którzy upraw iali herbatę 
iuz w  od ległej starożytności. N ie­
co później p icie  herbaty przyjęto 
się także u Japończyków, a na- 
stęnnio u A nnam itów .

Do Europy pod koniec XIII stu ­
lecia, m ;al jakoby przyw ieźć her­
batę sław n y podróżnik Marco Po­
lo, a później w XVII stu leeu i 
wprow adzili ją w Europie m isjo­
narze P ierw szym i poważnym ' 
im porteram i herbaty byli H olen­
drzy, a n astępn ie p icie herbaty  
zaczęło się  rozpow szechniać w  
\n g lj i .  R ów nież spożyw cam i ol 

brzym ich ilości tego napoju są 
R osjanie.

O becnie • uprawa herbaty, tej 
rośliny, która dostarcza napoju  
najbardziej rozpow szechnionego  
w św iecie , najw ięcej rozw inięta  
jest w  Indjach brytyjskich! na 
C ejlonie, w  Indjach N iderlandz­
kich w  G eorgji i oczyw iście w 
Chinach.

KONSUM CJA HERBATY
ś c is łe  ok reślen ie produkcji rocz 

nej herbaty je s t  w prost n iem ożli­
we z tej racji, że choćby już w 
sam ych Chinach istn ieje  olbrzym 
mia ilo ść  p lantacyj. R ów nież roz­
leg le  p lan tacje znajdują s ię  w  In- 
doehinach, ale w  obu krajach tu ­
ziem cy w ypijają  tak n iesłych an e  
ilo ści herbaty, że trudno je s t  w ja  
kiko!w;ek snosób ok reślić  ilo ść  
produkcji. N atom iast m am y b liż­
sze dane je ś li chodzi o ek spott 
herbaty. C ałość w yw ozu ze w szy­
stkich  krajów  produkujących wy  
nosi p rzeciętn ie od 459.000 do
500.000 tonn rocznie. Z tego n aj­
w iększy procent dostarcza Cej­
lon, gdyż 65 procent całego eks­
portu.

J eś li chodzi o konsum cię w Eu-

U h e zp ś e c zę n le
p r z e c i w  w y p a d k o m  

p o l i t y c z n y m
A n g ie ls k ie  to w a rzys tw o  nbezp ie 

czeń L lo y d  p r z y ję ło  s ze reg  u bezp ie­
czeń od  w ypadk ów  p o lityczn ych . I  
la k  na p oczą tk u  roku b ież . s ze reg  o- 
sób u b ezp ieczy ł się w  stosunku 25 
do 1  na w yp a d ek  g d y b y  W ie lk a  
B ry ta n ja  b y ła  w c ią gn ię ta  do  w o jn y  
w  rok u  1935, w  stosunku 19 do  3 
na w yp a d ek  g d y b y  F ra n c ja  i  N iem  
c y  ro zp o czę ły  w o jn ę  i  w  stosunku 
10  d o  1  w o gó le  na w ypadek  w o jn y  

w  rok  a 1935.

ropie, to przeciętn ie na jednego  
m ieszkańca wypada rocznie spo­
życie około 40 gram ów herbaty. 
I a  ilość je s t  niczem w porówna­
niu z tem, co w ypijają  m ieszkań  
cy Chin lub Indochin, pochłania­
jący rocznie od 1200— 1500 f :li-

żanek płynu na jedną osobę.
H erbata, którą w sklepie na­

bywam y w  postaci suszonych  
listków , rośn ie jako krzew i nale­
ży do rodziny roślin  pokrewnych  
kamclji. Zresztą istn ieje  cala m a­
sa odmian krzewów herbacia-
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S e o f l s n i l  Y a r g ’ a
K om isa rz  p o lic ji lon dyń sk ie j, lo rd  

Trenchard , złoż\ 1 w ładzom  an g ie l­
skim  ra p o rt za rok  1934, za w ie ra ją ­
cy in teresu jąco  dane, do-tyczącc p ra ­
cy  ’  rozw o ju  styp-iej p o lic ji an g ie l­

sk ie j S cotland  Y a rd . R a p o r t te.n 
stw ierd za , iż  w  L on dyn ie  dokon yw a­
nych je s t p rzec ię tn ie  roczn ic  około
S0.000 ró żn ego  rod za ju  p rzestępstw  
i że  n a jn ow sze  m etody w a lk i z te- 
mi p rzestępstw am i p rzyn io s ły  dobre  

rezu lta ty . I  tak  np. jednem  z dość 
pospo litych  przestępstw  w  Lon dyn ie  
są k rad zieże  aut, a d z ięk i n a jn ow ­
szymi iu s iium cn tom  techn icznym  i 

now oczesnej o rga n iza c ji na 3622 au­
ta sk radzione w  ciągu r oku ub ieg łe ­
go  p o lic ja  zdo ła ła  odna leźć 3477 aut. 
Obok biura s ta tys tyczn ego  Scotland  

Y a rd u , zorgan izow an e zosta ło  spe­
c ja ln e  b iuro m ap, k tó re  zaw ie ra  o- 
gTom ne m apy  poszczegó ln ych  dzielnic. 
Londynu . M ie js ce  pope łn ien ia  p rze ­
s tępstw a  ozn acza  się na m ap ie  ko­
lo row ą  chorągiew ko, a następn ie u- 
k lada d ok ład n y  p»lan obław-'-, pościgu 

i t. p. W ed łu g  tvch  m ap czym i się

rów n ież porów n an ia  sta tystyczn e, w  
.jakich d zie ln icach  m iasta d ok on yw a­
ny ch je s t n a jw ięce j, w zg lędn ie  n a j­
em n ej p rzestępstw . W ie lk ie  usługi w 
ścigan iu  p rzestęp ców  oddają, p o lic ji 
lon dyń sk ie j w p row adzone  n iedaw no 
anta t. zw . „ r a d jo w e '1, k tó re  p rzez 
połączen ie  rad jow e  o trzym u ją  b ezpo­
średn io  z cen tra li Scotland  Y a rdu  

odpow iedn ie  in strukcje.

M od ern izac ja  Scotland  Y a rd u  p o ­
suwa s ię  c iąg le  naprzód N iedaw n o  
angielsk i m in is ter sp raw  w ew n ę trz ­

nych za in augurow a ł now e labortuor- 
jum  naukowe d la  p o lic ji,  w  k tórem  
używ a  się specja lnych  ap ara tów  ra- 
d josk op ijn ye ii do badan ia  ś ladów  p o ­
zostaw ianych  p rze z  p rzestępców . R a ­
port lo rd a  T ronch arda  s tw ierd za , iż  
i 'ość  p rzestępstw  w roku  spraw o­
zdaw czym  zm n ie js zy ła  s ię ; i  tak  ilość 
włam ań spadła w  porów naniu  z ro­
k iem  p op ized n im  o  16 proc., ilość 
k ra d z ie ży  z w y s ta w  sk lepow ych  o 14 
nroc ilość k radzieży7 ant o  3 proc., 
row erów  o 13 proc.

nych. Zasadniczo listk i herbaty  
są drobne i delikatne, a kwiatki 
są b iałe o m ięsistych  płatkach. 
Hr-rhata posiada pew ne w ła śc i­
wości, pokrewne w łaściw ościom  
kawy, z tej racji, że zaw iera n ie­
co k ofeiny i te in y ; pozatem  zn aj­
duje się. w niej 17 procent ta­
niny.

W łaściw ości herbaty, a prze­
dew szystkiem  jej arom at, tak ce­
niony7 przez znawców, zależą prze 
de.wszystkiem od klim atu, w  któ­
rym je st  hodow ana oraz od ga­
tunku g ’-untu. Istn ieją  specjaln i 
znawcy, którzy tak św ietn ie or­
ien tu ją  się  w pochodzeniu gatun ­
ków herbacianych, że po smaku i 
arom acie p otrafią  dokładnie o- 
kreślić. skąd herbata pochodzi. 
P otrafią  w ym ien ić n aw et dokład­
nie prow incję, w  której znajduje 
się  p lantacja  dostarczająca lis t ­
ków herbacianych

Gatunki herbaty b yw ają tań­
sze i droższe, za leżnie już n ie ty l­
ko od odm iany krzewu, ale także 
i od sposobu preparow ania lis t ­
ków. N ajdroższym  i tylko przez 
sm akoszów cenionym  gatunkiem , 
jest t. zw. herbata czai na, której 
przygotow anie je s t  n iezm iernie  
trudne i precyzyjne i polega na 
pewnym  sekrecie, nadajacym  her­
bacie szczególną doskonałość, 
tak, jak sekret wyrobu w in szam- 
nańskich stw arza niezrów naną  
doskonałość w ina szam pańskiego.

L m s m f
prz**: te?dp;Ę onu i żołądka
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Jąkanie s ię  je s t  kalectw em , 
rów nie przykrem  jak w ada w zro­
ku lub słuchu. Do n iedaw na ca 
ła w iedza w  zakresie leczen ia  tej 
wady organ icznej, po legała  na 
cytow aniu h istoryjki o Dem oste- 
nesie, który m iał jakoby przem a­
wiać c ierp liw ie z kam yczkiem  w 
ustach N iew ątp liw ie  historyjka  
zaw iera m orał, ale n ie je s t  w ła- 
ściw em  sposobem  leczen ia .

W  połow ie ubiegłego stu lecia , 
we F ran cji i w  N iem czech, leka­
rze zw rócili uw agę, na m ożliw o­
ści dokonywania pewnj ch opera- 
cyj, któreby usuw ały  jąkanie. O- 
peracja mianowncie p olegała  na 
podcięciu  wTęd zidełka . P oniew aż  
jednak operacje odbyw ały się  w 
fata ln ych  w arunkach h igjen icz- 
nycn, w skutek tego n iejednokrot­
nie m ia ły  m iejsce zakażenia l  
kończyły się  śm iertelnem i wypad -1 
karni. J eś li zaś n aw et chory wy-1 
szedł cało, to w  każdym razie po 
operacji był jeszcze bardziej u-

jwśledzony i bardziej s ię  jeszcze  
jąkał n iż poprzednio  

O statnio lekarz francuski dr. 
Marcel R enet dokonał poważnego  
odkrycia w  zakresie leczen ia  ją ­
kania, op ierając s ię  na h ipotezie, 
że jąkan ie je s t  w ynikiem  pew nej 
nienorm alności nerw ów  sym pa­
tycznych. Te anom alje nerw ów  
sym pa+rcznyeh w ed łu g  dr. R enet 
pozostają  w  związku ze stanem  
zdrowotnym  gałek ocznych oraz 
żołądka. W  dalszym  ciągu sw oich  
doświadczeń przeprow adzonych w  
tym zakresie, dr. R enet doszedł 
do rezultatów , które w sk aza ły , że 
w prow adzenie do organizm u pew- 
m-ch składników  leczących  te  n ie  
dokładności może wpłynąć na u- 
lecz^nie jnkaly. W dośw iadcze­
niach sw oich osiągn ą ł w  17 pro­
centach zuTK-łne w yzdrow ienie w 
7 5  z iś  znaczne polepszenie. Po­
lepszen ie to jest już w idoczne po 
5 m iesiącach.

B c t h M y  F r a n c i !
z  z e g a r a  a u t o m a t y c z n e g o

W  obser^  a to rjn m  parysk iem  zn a j­
du je  s ię  zegar-an tom at, k tó ry  poda­
je  pu b liczności na zap in an i ?■ te le fo ­
n iczne god zin ę  z dok ładnością  do 
1/10 sekundy. P on iew a ż  za  k ażdą  in ­
fo rm a c ję  o bow iązu je  op la ta  5 ();ę en - 
tim ów , a  obserw a toriu m  o trzym u je  
p rzec ię tn ie  12.000  p ytań  dzienn ie, 
pirzeto rząd  fran cu sk i pob iera  z in ­
s ta la c ji te go  zega ra  p rzesz ło  2 m il- 
j-ouy fra n k ó w  roczn ie, Z ega r  w  ob­

serw ator iu m  k on tro low an y  je s t  p rzez 
t. zw . „ze ga ry -m a tk i“ , k tó re  zn a jdu ­
ją  się w  m iejscu  zabezpieczeniem  ca ł­
kow ic ie  p rzed  zm ianam i i w ahan ia­

m i tem peratu r. N ik t  nie zb liża  s ię  
do tych  zegarów7, um ieszczonych  w  
c b b o k ie j studni, gd y ż  n aw et c iep ło  
prom ien iu jące  z  c ia ła  lu dzk iego  mo- 
y.o w p łyn ąć u jem nie na dokładność 
ich biegu. „O k o  e lek try c zn e " (k o ­

m órka fo to e le k try e zn a ), um ieszczona 
nap rzec iw  wahad ła  tych  zega rów  

czuw a nad ich ruchem i p rzesy ła  au­
tom atyczn ie  d rogą  ra d jow ą  dekłnd 
ną godzin ę  zegarom  obserw a to riów  

francuskich  i s tacjom  nadaw czym  
n .ć ijow ym , k tó r e  skolei p rzesy ła ją  ,ją 

m atkom  na morzu.

.......
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pod dowództwem instruktora niemieckiego.

Przestępca tłum acze m
p o w i & M  k r y m in a ln e !

Jedno z w ydaw nictw  francu­
skich nabyło prawo tłum aczenia  
głośnej an gielsk iej pow ieści kry­
m inalnej, p isanej stylem  ana- 
szów londyńskich. Przetłum acze­
nie tej pow ieści na język f-.anen- 
ski n atrafiło  na n ieprzezw yciężo­
ne trudności. Żaden z literatów  i 
tłum aczy francuskich  n ie znał 
g w a r y  środowiska przestępców  
na tyle. by móc dać w ierne tłu ­
m aczenie oryginału . W ydawni­
ctwo postanow iło w obec tego  
zwrócić sie  za pomocą ogłoszen ia  
w prasie do przestępców o prze­
tłum aczenie pow ieści. Jako za­
sadniczy w arunek postaw iono by 
kandydat obok gruntow nej znajo­
mości gw ary przestępców  an g ie l­

skich i fran cu skich  m iał za sobą 
kilka lat pobytu w an gielsk ich  i 
francuskich  zakładach karnych. 
Spośród t\ siąca zgłoszeń wybra­
no ofertę, pew nego prawnika, któ­
ry w skutek niepowodzeń życio­
w ych stoczył się  na dno życia. 
Tłum aczenie jego było tak św ie t­
ne, p isane stylem  nawTskr'jś l i ­
terackim. że w ydaw nictw o zaan­
gażowało go n astalc do tłum acze­
nia krym inalnych now ieści an g ie l­
skich i am erykańskich.

P s d r ó ż y ś
s a m o l o t e m

Antoni Marczyński 65>

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Aż n agle w l'u n g  - tan zjaw ił się  jak iś Freddy7 Prado. Ten n ie­
powołany opiekun białej dziew czyny odgadł zaraz, kto w ysłał Ja ­
n a  na tam ten św ia t i zagroził m orderczyni zdem askowaniem  na 
wypadek, gdy7by wyrządziła Zosi najm niejszą krzywdę. Rada nie 
rada Szautana m usiała  odłożyć term in egzekucji do odjazdu Prądy. 
Ów zaś w yjech ał nareszcie, ale razem z Zosią! Kiedy zm artw io­
ny K wei - T ing  przyniósł tę nowinę, Szautana w padła w  fu r ję ;  
przez dwie godziny .ścigała auto, oczyw iście  napróżno, a poiem, 
w yczerpana owym  „biegiem  naprzelaj", udała się  do w ioskow ego  
te legra fisty , by zasięgn ąć języka. Nie zaw iodła się . P ijaczyna, któ­
ry poprzedniego dnia depeszował po sam ochód do Prądy, w iedział 
o w yjeźd zić Zosi i w iedział jeszcze coś w ięcej; Pan Prado ożeni 
się  z tą dziewczyną, ich ślub odbędzie się w Prom e, skoro załatw ią  
zw iązane z tem form alności... K iedy to może n astąp ić? No, naj­
w cześniej za kilka dni. Za kilka dni! Zatem nie w szystko jeszcze  
sy a c o n e , jeszcze będzie można zem sty dokonać.

W ynająwszy na w si wóz, dwa dni później przybyła db Prome 
dysząc żądzą zem sty w ięcej, niż kiedykolwiek dotychczas, gdyż 
wzburzyła ją do głębi wiadom ość, że Zosia tak rychło po śm ierci 
Jana zam ierza poślubić innego człow ieka. Taka w ięc je st  sta łość  
uczuć białych kobiet? ł  dla tak n iew iernej kochanki m usiał zg i­
nąć Jan B orto lotti?!... Brutalnym  wyrazem  tego, co Szautana  
w ów czas m yślała, była k artk a  jaką wraz z bukietem  zw iędłych  
kwiatów posłała Zosi na ślub przez niemego kulisa; „POCIESZY­
ŁAŚ SIĘ SZYBKO. T Y  SUKO!"

M Prom e Szautana nie w skórała n ic; Zosia m ieszkała w hotelu, 
a Prado i jakaś urzędnik kolejowy (G lasp ell) ' nie odstępow ali jej

ani na krok. Pozatem  zabrakło czasu na w ykonanie zem sty, gdyż  
ju ż nazajut rz po ślubie m iel i państw o m łodzi w yruszyć w podróż. 
Dokąd? N iew iadom o. Służba w  hotelu w iedziała  tylko tyle, że pań­
stw o Prado odesłał już sw oje kufry na statek, który odpłynie stąd  
dnia 21-go sierpnia o 6.15 rano. Zdobywszy tę-ćenrią  inform ację  
Szautana pospieszyła do przvstani i kupiła dla siebie b ile t 3-eiej 
klasy aż do M andalay. P ien iędzy m iała wbród, gdyż bez skupułów  
przyw iszczyła  sobie całą  gotow iznę, jaką pozostaw ił Jan B orto­
lotti. a było tego ponad dw7a tysiące rupij.

Na statku Szautana w ciągu czterodniow ej podróży nie zdołała  
naw et zbliżyć się  ao Zosi; „chiński mur". jaki zaw sze oddziela pa­
sażerów  uprz;, w ilejow anych 1-szej kłusy od tych z 3-ciej jest n aj­
trudniejszy do przebycia w łaśn ie tanj, gdzie 3-cią k lasą podróżują  
w yłączn ie kolorowi. M ogła w ięc jed ynie zdaleka spoglądać na rze­
komą rywalkę, a cala sw oją b ezsilną w ściek łość m ogła w yład ow ać  
tylko w  nowym anonim ie, jaki Zosia otrzym ała w zagadkowy spo­
sób zaraz po przj byciu do M andalay:

NIKCZEM NA! DOW IEDZ SIĘ NARESZCIE PRAW DY: JA N  
BORTOLOTTI MÓGŁ ŻYĆ JESZCZE DŁUGO, D L T u O. GDYBY  
NIE TWÓJ PRZYJAZD. J \N  ZOSTAŁ OTRUTY I TY, WYŁĄCZ­
NIE TYŚ W IN N A  JEGO ŚM IERC I!!!

Ten okrutny list n ie w yw arł jednak w rażenia, jakiego oczeki­
wała autorka. Freddy Prado dołożył w szelk ich  ktarań, by przeko­
nać Zosię, iż w anoM m ie niem a iiaw et źdźbła prawdy i udało mu 
się  to bez w iększych tru d n o śc i; Zosi ani przez m yśl nie przeszło, że 
ktoś m ógł uważać ją r jedyną siostrę Janka, za jego narzeczoną.

W M andalay, w ypatrzyw szy m oment kiedy Freddy Prado w y­
siedl na m iasto, Szautana u siłow aia w ślizgn ąć s ię  do hotelu, 
lecz służba złapała ją na schodach i w yrzuciła  „na zbitą twarz" za 
bramę. W ogóle pech prześladow ał sta le  zapalczyw ą m ścicielkę. 
Biuro kom panji okrętowej „Irraw addy-Flotiila" odm ówiło jej 
sprzedaży biletu  1-szej k lasy, jako pasażerce kolorowej, wobec cze­
go powtorzyło się  to samo. co w pierwszym  etap ie podróży rzeką 
z Prome do M andalay. W M yitkyina niezm ordowana Szautana po­

częstow ała  anonim em  ula odm iany policję, ale i z tych tarapatów  
wyszedł Prado obronną ręką, ba, zaprzyjaźnił s ię  z m iejscowym  
dygnitarzem  w ładz bezp ieczeństw a. Iłarrym  K ightem , a parę dni 
później w yruszył w dalszą drogę. O czyw iście Szautana m e zrezy­
gnow ała z zem sty i pow lokła s ię  za karawaną, n ie bacząc na trudy  
i n iebezpieczeństw a takiego spaceru sam opas przez dzikie pustko­
wia. B iła  przekonana, żo teraz łatw iej, niż k iedykolw iek dotych­
czas zdoła w yw rzeć okrutną zem sto, że sposobność po temu nada­
rzy się  lada dzień.

I n astał ten  dzień w reszcie. Poraź p ierw szy od w yruszenia  z 
M yitkyina m iał Prado oddalić się  od Zosi, by zbadać, czy naza­
jutrz zdołają przepraw ić się  przez rzeczke w  tych stion ach , czy t e i  
trzeba będzie poszukiw ać innego brodu. Szautana, ukryta w  krza­
kach tuż obok m ałego obozu, s łysza ła  każde słow o rozm owy m ał­
żonków i uznała, że nadeszła pora do działania. A le działać należa­
ło ostrożnie, podstępnie, aby Zosia nie powzięła jakich podejrzeń  
i śm iało op uściła  obóz. Gdj Freddy odjeżdżał, jego  w ierzchow iec  
potknął się  raz, co podsunęło S zautan ie tem at do opow ieści, i£ 
Prado wraz z koniem  runął w przepaść. Z tą zełganą w :adom ością  
przybiegła do obozu i udało się  jej, jak już w iem y, wprow7adzić w  
błąd w szystk ich  do tego  stopnia, że kulisi zaczęli bezzwłoczni** 
przetrząsać toboły sw ego pana, by „m ieć po nim jak ieś pam iątki, 
a Zosia bez w ahania pośpieszyła do rzekomo um ierającego m ęża.

Zosia n ie poznała Szautany, nie p rzjg ląd a ła  s ;ę jej zresztą, na­
zbyt w strząśn ięta  w ieśc ią  o wypadku męża. —  Ja, w idać, przyno­
szę n ieszczęście tym w szystk im , którzy mi są  b liscy, —  m yśla ła  
z rozpacza i m odliła się  żarliw ie za zdrow ie Freddy‘ego. N ie  ko­
chała go jeszcze coprawda, ale była już doń przyw iązana, jakby  
do rodzonego brata. P rzecież zastępow ał jej zm arłego Janka, op ie­
kował się  nią po bratersku od chw ili, gdy przyjechała do Y ung- 
Tan. A teraz ten szlachetny, zacny człow iek... —  N ie?  —  krzyknę­
ła, —  On nie może umrzeć !—  O dwróciła się, pociągnęła za rękaw  
zw iastunkę złej w ieści. —  Łzy to jeszcze daleko? —  spytała

(D . c. n ).
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